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Jeden z liderów Konfederacji, walczącej 
o miejsca w Sejmie, pochwalił się 
relacjami z austriacką organizacją, 
posądzaną o brunatny ekstremizm.
WIKTOR FERFECKI

13 września gościem skrajnie 
prawicowego kanału na 
YouTubie Centrum Edukacyj-
nego Powiśle był Krzysztof 
Bosak. To były poseł LPR, a 
obecnie jeden z liderów Kon-
federacji, koalicji euroscep-
tycznych ugrupowań, mającej 
realne perspektywy na prze-
kroczenie progu i wejście do 
Sejmu. W pewnym momencie 
rozmowa zeszła na temat ob-
chodzonej niedawno 336. 
rocznicy zwycięstwa Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem. 

– Byłem w Austrii na wzgó-
rzu Kahlenberg, rozmawiałem 
również z przywódcami au-
striackiej młodzieży o orienta-
cji konserwatywno-narodo-
wej, oni nawet organizowali 
marsz wspólnie z polską 
mniejszością we Wiedniu, 
upamiętniający wiktorię wie-
deńską – powiedział Bosak.

Darowizna od Tarranta

„Austriacka młodzież”, o 
której mówił Bosak to Identi-
täre Bewegung Österreich 
(Ruch Tożsamościowy – Au-
stria). To organizacja antyimi-
gracyjna, która ma na sztan-
darach walkę z multikultura-
lizmem i troskę o tradycyjne 
austriackie rodziny. Ma też 
wyjątkowo złą reputację. W 
2018 roku 17 działaczy i sym-
patyków grupy zostało oskar-
żonych o stworzenie organi-
zacji przestępczej, jednak z 
zarzutów udało im się wybro-
nić w sądzie. 

Kolejne problemy Identi-
täre Bewegung zaczęły się 15 
marca 2019 roku. Tego dnia 
28-letni Australijczyk Brenton 
Tarrant otworzył ogień do 
muzułmanów modlących się w 
meczecie w Christchurch w 
Nowej Zelandii. Następnie 

pojechał do kolejnego mecze-
tu, a w obu zamachach uśmier-
cił w sumie 51 osób.

Jaki ma to związek z Au-
striakami? Dziesięć dni póź-
niej do wiedeńskiego mieszka-
nia Martina Sellnera, przy-
wódcy Identitäre Bewegung, 
wkroczyła policja, zabezpie-
czając komputery i telefony 
komórkowe. Powodem było to, 
że na początku 2018 roku 
Sellner dostał od Tarranta 
darowiznę w wysokości 1,5 tys. 
dolarów. 

Sellner zaczął zaprzeczać, 
że ma jakikolwiek związek z 
zamachami. Jednak, jak ujaw-
nił austriacki nadawca pu-
bliczny ORF, Sellner wymie-
niał też e-maile z Tarrantem. 
Miał m.in. zapraszać przyszłe-
go mordercę na „piwo lub 
kawę” podczas wizyty w Au-
strii. Później Tarrant rzeczywi-
ście przyjechał do tego kraju, 
jednak Martin Sellner zaprze-
cza, że doszło do spotkania.

„Tylko obserwuję”

Z kim z Identitäre Bewegung 
spotkał się Bosak? On sam we 
wrześniu 2018 roku napisał na 
Twitterze, że odbył spotkanie 
z Philippem Huemerem, sze-
fem wiedeńskiej komórki or-
ganizacji. W rozmowie z 
„Rzeczpospolitą” zapewnia, że 
nie ma żadnych związków z 
Identitäre Bewegung. – Obser-
wuję ją tylko, podobnie jak 
dziesiątki innych ruchów eu-
rosceptycznych i konserwa-
tywnych w Europie. Spotkanie 
z Philippem Huemerem 
świadczy wyłącznie o tym, że 
prowadzę szeroką działalność 
społeczną. Przykładowo ostat-
nio byłem w Brukseli i spotka-
łem się przedstawicielami 
wszystkich grup w europarla-
mencie, które mają profil 
prawicowy – dodaje.

Problem w tym, że Bosak 
nagłaśnia też działania Identi-
täre Bewegung na Twitterze. 
Między innymi 12 września 
pochwalił kolejny marsz w 
rocznicę wiktorii wiedeńskiej, 
nazywając działaczy „austriac-
kimi patriotami”.

– Związki z tak skrajnymi 
grupami są kompromitujące 
dla każdego polityka i forma-
cji aspirującej do obecności 
w parlamencie – komentuje 
prof. Rafał Pankowski ze 
Stowarzyszenia Nigdy Wię-
cej, wykładowca Collegium 
Civitas i Uniwersytetu Chula-
longkorna w Bangkoku. – Co 
ciekawe, kilka dni temu 
podczas seminarium uniwer-
syteckiego w Bangkoku ana-
lizowaliśmy przypadek 
Identitäre i zamachu w 
Christchurch jako przykład 
globalizacji ekstremizmu.

Nazistowskie sympatie

I zauważa, że Bosakowi 
czerwona lampka powinna 
zapalić się jeszcze przed ata-
kami w Christchurch. Chodzi 
o to, że działacze Identitäre 
Bewegung często posądzani są 
o ciągoty neonazistowskie. 
Martin Sellner w 2006 roku 
został przyłapany, gdy przy-
klejał plakaty ze swastykami 
na murze synagogi w Baden, 

niedaleko Wiednia. Miało być 
to reakcją na skazanie przez 
austriacki sąd słynnego nega-
cjonisty Holokaustu Davida 
Irvinga. Prokurator odstąpił 
do postępowania karnego, gdy 
Sellner wykonał 100 godzin 
prac społecznych na cmenta-
rzu żydowskim.

– Jeżeli taka sytuacja miała 
miejsce, zasługuje na potępie-
nie – mówi Krzysztof Bosak.

 I dodaje, że w Austrii trwa 
nagonka na Identitäre Bewe-
gung. – Podobnie jest w całej 
Europie Zachodniej, gdzie 
władze pod dowolnymi pre-
tekstami delegalizują organi-
zacje narodowe – uważa.

O tym, że Identitäre Bewe-
gung powinno zostać zdelega-
lizowane, mówią od końca 
sierpnia przedstawiciele naj-
silniejszej w tym kraju Au-
striackiej Partii Ludowej.

 Relacjami lidera Konfede-
racji zaniepokojona jest poli-
tyczna konkurencja. – Z dużą 
troską obserwuję rozrost grup 
skrajnie nacjonalistycznych w 
Europie Zachodniej. Odra-
dzam naszym rodowitym na-
cjonalistom jakiekolwiek 
kontakty z nimi – mówi szef 
sztabu Koalicji Obywatelskiej 
Krzysztof Brejza. 

„RZECZPOSPOLITA” USTALIŁA

Groźne 
związki 
prawicy

Mija półtora roku od 
powołania pełnomocnika 
MON do utworzenia Agencji 
Uzbrojenia i rok od obietnicy 
Mariusza Błaszczaka 
powołania Funduszu Obrony 
Narodowej. Obydwu 
instytucji nie ma. 

MAREK KOZUBAL 

W połowie marca 2018 r. szef 
resortu obrony narodowej 
powołał pełnomocnika do 
spraw utworzenia Agencji 
Uzbrojenia. 

Powołanie takiej instytucji 
postulowali eksperci, chodziło 
o to, aby uporządkować i 
scentralizować system zaku-
pów dla wojska. Teraz jest on  
niewydolny i rozproszony. Za 
opisywanie wymagań dla 
planowanego zakupu sprzętu 
odpowiada kilkanaście insty-
tucji w resorcie obrony. To 
powoduje, że proces uzgod-
nień jest rozciągnięty w czasie. 

Niestety, do dzisiaj nie 
poznaliśmy efektów pracy 
pełnomocnika. O zapowia-
daną agencję zapytaliśmy 
biuro prasowe MON. Z 
otrzymanej odpowiedzi 
wynika, że utworzenie Agen-
cji „to długotrwały proces, 
który musi być poprzedzony 
wieloma analizami”. 

Resort przyznaje, że pro-
ces pozyskiwania sprzętu 
odbywa się w sposób rozpro-
szony. I dodaje, że aby „upro-
ścić ten proces, Minister 
Obrony Narodowej polecił 
Pełnomocnikowi ds. Utwo-
rzenia Agencji Uzbrojenia 
przygotowanie podstaw for-
malnoprawnych i organiza-
cyjnych niezbędnych do 
utworzenia Agencji Uzbroje-
nia”. Biuro prasowe przypo-
mina, że instytucja ta będzie 
m.in. odpowiadała za pozy-
skiwanie sprzętu wojskowego 
„już od fazy analiz i definio-
wania wymagań, przez pro-
wadzenie przetargów i pod-
pisywanie umów, aż po 
wprowadzanie sprzętu na 
wyposażenie i wsparcie jego 
eksploatacji”. 

MON nie odpowiedział 
nam na pytanie, kiedy agen-
cja powstanie. Z odpowiedzi 
resortu wynika jedynie, że 
powołanie Agencji Uzbroje-
nia wiązać się będzie ze 
zmianami wielu aktów 
prawnych, a „tak skompliko-
wany proces nie odbywa się 
w przeciągu parunastu 
miesięcy”. 

Podobna sytuacja ma 
miejsce w przypadku Fun-
duszu Obrony Narodowej. 

Jego powołania nie wyklu-
czył rok temu w czasie tar-
gów zbrojeniowych Mariusz 
Błaszczak. Prezentując pro-
gram zakupów dla wojska, 
minister przyznał, że potrze-
by finansowe związane z 
modernizacją wojska są 
znacznie większe i „można 
powiedzieć, że sięgają dru-
gie tyle”. W tym kontekście 
przywołał przedwojenne 
wzory wsparcia dla wojska 
spoza budżetu państwa. 

Dzięki FON przed wojną 
zgromadzono znaczne środki 
na zakup uzbrojenia. 

Przypomnijmy, że Fundusz 
Obrony Narodowej został 
powołany przez prezydenta 
Ignacego Mościckiego w 1936 
r. Celem było pozyskanie 
dodatkowych pieniędzy na 
dozbrojenie armii. 

Na FON składały się środ-
ki ze sprzedaży mienia nale-
żącego do państwa i pozo-
stającego pod zarządem 
wojska, dotacji Skarbu Pań-
stwa, m.in. pożyczki z Fran-
cji, oraz „dary i zapisy osób 
prywatnych i instytucji”. 
Plan użycia FON ustalał mi-
nister spraw wojskowych, 
który administrował nim 
wraz z ministrem skarbu.

Od momentu zapowiedzi 
przez Mariusza Błaszczaka 
stworzenia takiej instytucji 
minął rok, ale nieznane są 
efekty prowadzonych przez 
MON działań, chociaż wielo-
krotnie resort powtarzał, że 
trwają tzw. prace analityczne 
dotyczące jego utworzenia. 

Czy resort obrony zanie-
chał teraz prac nad tą kon-
cepcją? Odpowiedź nie jest 
jednoznaczna. 

MON zapewnia, że „trwają 
prace nad projektem Fundu-
szu Obrony Narodowej, a 
więc nad powstaniem fundu-
szu, który pochodziłby ze 
środków pozabudżetowych”, 
ale nie podaje konkretów. 

„Kierownictwu MON zale-
ży na tym, żeby w jak naj-
większym stopniu zbudować 
zdolności obronne, zmoder-
nizować wyposażenie Wojska 
Polskiego, sprostać wymaga-
niom, jakie stawia przed nami 
sojusz północnoatlantycki. 
Skala potrzeb i wyzwań jest 
olbrzymia, zaszłości są bar-
dzo duże. Mimo że rząd pre-
miera Mateusza Morawiec-
kiego przykłada wielką wagę 
do obronności, mamy świa-
domość tego, że możliwości 
budżetowe nie są takie, jakie 
są oczekiwania” – czytamy w 
stanowisku Ministerstwa 
Obrony. 
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Krzysztof Bosak twierdzi, że w Europie Zachodniej władze 
pod dowolnymi pretekstami delegalizują organizacje narodowe

Z głębokim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Dra Witolda 
Jurcewicza 

Wyrazy szczerego współczucia i żalu 

Rodzinie i Bliskim 

składają 

Partnerzy Kubas Kos Gałkowski
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Jeden z liderów Konfederacji, walczącej 
o miejsca w Sejmie, pochwalił się 
relacjami z austriacką organizacją, 
posądzaną o brunatny ekstremizm.
WIKTOR FERFECKI

13 września gościem skrajnie 
prawicowego kanału na 
YouTubie Centrum Edukacyj-
nego Powiśle był Krzysztof 
Bosak. To były poseł LPR, a 
obecnie jeden z liderów Kon-
federacji, koalicji euroscep-
tycznych ugrupowań, mającej 
realne perspektywy na prze-
kroczenie progu i wejście do 
Sejmu. W pewnym momencie 
rozmowa zeszła na temat ob-
chodzonej niedawno 336. 
rocznicy zwycięstwa Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem. 

– Byłem w Austrii na wzgó-
rzu Kahlenberg, rozmawiałem 
również z przywódcami au-
striackiej młodzieży o orienta-
cji konserwatywno-narodo-
wej, oni nawet organizowali 
marsz wspólnie z polską 
mniejszością we Wiedniu, 
upamiętniający wiktorię wie-
deńską – powiedział Bosak.

Darowizna od Tarranta

„Austriacka młodzież”, o 
której mówił Bosak to Identi-
täre Bewegung Österreich 
(Ruch Tożsamościowy – Au-
stria). To organizacja antyimi-
gracyjna, która ma na sztan-
darach walkę z multikultura-
lizmem i troskę o tradycyjne 
austriackie rodziny. Ma też 
wyjątkowo złą reputację. W 
2018 roku 17 działaczy i sym-
patyków grupy zostało oskar-
żonych o stworzenie organi-
zacji przestępczej, jednak z 
zarzutów udało im się wybro-
nić w sądzie. 

Kolejne problemy Identi-
täre Bewegung zaczęły się 15 
marca 2019 roku. Tego dnia 
28-letni Australijczyk Brenton 
Tarrant otworzył ogień do 
muzułmanów modlących się w 
meczecie w Christchurch w 
Nowej Zelandii. Następnie 

pojechał do kolejnego mecze-
tu, a w obu zamachach uśmier-
cił w sumie 51 osób.

Jaki ma to związek z Au-
striakami? Dziesięć dni póź-
niej do wiedeńskiego mieszka-
nia Martina Sellnera, przy-
wódcy Identitäre Bewegung, 
wkroczyła policja, zabezpie-
czając komputery i telefony 
komórkowe. Powodem było to, 
że na początku 2018 roku 
Sellner dostał od Tarranta 
darowiznę w wysokości 1,5 tys. 
dolarów. 

Sellner zaczął zaprzeczać, 
że ma jakikolwiek związek z 
zamachami. Jednak, jak ujaw-
nił austriacki nadawca pu-
bliczny ORF, Sellner wymie-
niał też e-maile z Tarrantem. 
Miał m.in. zapraszać przyszłe-
go mordercę na „piwo lub 
kawę” podczas wizyty w Au-
strii. Później Tarrant rzeczywi-
ście przyjechał do tego kraju, 
jednak Martin Sellner zaprze-
cza, że doszło do spotkania.

„Tylko obserwuję”

Z kim z Identitäre Bewegung 
spotkał się Bosak? On sam we 
wrześniu 2018 roku napisał na 
Twitterze, że odbył spotkanie 
z Philippem Huemerem, sze-
fem wiedeńskiej komórki or-
ganizacji. W rozmowie z 
„Rzeczpospolitą” zapewnia, że 
nie ma żadnych związków z 
Identitäre Bewegung. – Obser-
wuję ją tylko, podobnie jak 
dziesiątki innych ruchów eu-
rosceptycznych i konserwa-
tywnych w Europie. Spotkanie 
z Philippem Huemerem 
świadczy wyłącznie o tym, że 
prowadzę szeroką działalność 
społeczną. Przykładowo ostat-
nio byłem w Brukseli i spotka-
łem się przedstawicielami 
wszystkich grup w europarla-
mencie, które mają profil 
prawicowy – dodaje.

Problem w tym, że Bosak 
nagłaśnia też działania Identi-
täre Bewegung na Twitterze. 
Między innymi 12 września 
pochwalił kolejny marsz w 
rocznicę wiktorii wiedeńskiej, 
nazywając działaczy „austriac-
kimi patriotami”.

– Związki z tak skrajnymi 
grupami są kompromitujące 
dla każdego polityka i forma-
cji aspirującej do obecności 
w parlamencie – komentuje 
prof. Rafał Pankowski ze 
Stowarzyszenia Nigdy Wię-
cej, wykładowca Collegium 
Civitas i Uniwersytetu Chula-
longkorna w Bangkoku. – Co 
ciekawe, kilka dni temu 
podczas seminarium uniwer-
syteckiego w Bangkoku ana-
lizowaliśmy przypadek 
Identitäre i zamachu w 
Christchurch jako przykład 
globalizacji ekstremizmu.

Nazistowskie sympatie

I zauważa, że Bosakowi 
czerwona lampka powinna 
zapalić się jeszcze przed ata-
kami w Christchurch. Chodzi 
o to, że działacze Identitäre 
Bewegung często posądzani są 
o ciągoty neonazistowskie. 
Martin Sellner w 2006 roku 
został przyłapany, gdy przy-
klejał plakaty ze swastykami 
na murze synagogi w Baden, 

niedaleko Wiednia. Miało być 
to reakcją na skazanie przez 
austriacki sąd słynnego nega-
cjonisty Holokaustu Davida 
Irvinga. Prokurator odstąpił 
do postępowania karnego, gdy 
Sellner wykonał 100 godzin 
prac społecznych na cmenta-
rzu żydowskim.

– Jeżeli taka sytuacja miała 
miejsce, zasługuje na potępie-
nie – mówi Krzysztof Bosak.

 I dodaje, że w Austrii trwa 
nagonka na Identitäre Bewe-
gung. – Podobnie jest w całej 
Europie Zachodniej, gdzie 
władze pod dowolnymi pre-
tekstami delegalizują organi-
zacje narodowe – uważa.

O tym, że Identitäre Bewe-
gung powinno zostać zdelega-
lizowane, mówią od końca 
sierpnia przedstawiciele naj-
silniejszej w tym kraju Au-
striackiej Partii Ludowej.

 Relacjami lidera Konfede-
racji zaniepokojona jest poli-
tyczna konkurencja. – Z dużą 
troską obserwuję rozrost grup 
skrajnie nacjonalistycznych w 
Europie Zachodniej. Odra-
dzam naszym rodowitym na-
cjonalistom jakiekolwiek 
kontakty z nimi – mówi szef 
sztabu Koalicji Obywatelskiej 
Krzysztof Brejza. 
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Narodowej. Obydwu 
instytucji nie ma. 
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W połowie marca 2018 r. szef 
resortu obrony narodowej 
powołał pełnomocnika do 
spraw utworzenia Agencji 
Uzbrojenia. 

Powołanie takiej instytucji 
postulowali eksperci, chodziło 
o to, aby uporządkować i 
scentralizować system zaku-
pów dla wojska. Teraz jest on  
niewydolny i rozproszony. Za 
opisywanie wymagań dla 
planowanego zakupu sprzętu 
odpowiada kilkanaście insty-
tucji w resorcie obrony. To 
powoduje, że proces uzgod-
nień jest rozciągnięty w czasie. 

Niestety, do dzisiaj nie 
poznaliśmy efektów pracy 
pełnomocnika. O zapowia-
daną agencję zapytaliśmy 
biuro prasowe MON. Z 
otrzymanej odpowiedzi 
wynika, że utworzenie Agen-
cji „to długotrwały proces, 
który musi być poprzedzony 
wieloma analizami”. 

Resort przyznaje, że pro-
ces pozyskiwania sprzętu 
odbywa się w sposób rozpro-
szony. I dodaje, że aby „upro-
ścić ten proces, Minister 
Obrony Narodowej polecił 
Pełnomocnikowi ds. Utwo-
rzenia Agencji Uzbrojenia 
przygotowanie podstaw for-
malnoprawnych i organiza-
cyjnych niezbędnych do 
utworzenia Agencji Uzbroje-
nia”. Biuro prasowe przypo-
mina, że instytucja ta będzie 
m.in. odpowiadała za pozy-
skiwanie sprzętu wojskowego 
„już od fazy analiz i definio-
wania wymagań, przez pro-
wadzenie przetargów i pod-
pisywanie umów, aż po 
wprowadzanie sprzętu na 
wyposażenie i wsparcie jego 
eksploatacji”. 

MON nie odpowiedział 
nam na pytanie, kiedy agen-
cja powstanie. Z odpowiedzi 
resortu wynika jedynie, że 
powołanie Agencji Uzbroje-
nia wiązać się będzie ze 
zmianami wielu aktów 
prawnych, a „tak skompliko-
wany proces nie odbywa się 
w przeciągu parunastu 
miesięcy”. 

Podobna sytuacja ma 
miejsce w przypadku Fun-
duszu Obrony Narodowej. 

Jego powołania nie wyklu-
czył rok temu w czasie tar-
gów zbrojeniowych Mariusz 
Błaszczak. Prezentując pro-
gram zakupów dla wojska, 
minister przyznał, że potrze-
by finansowe związane z 
modernizacją wojska są 
znacznie większe i „można 
powiedzieć, że sięgają dru-
gie tyle”. W tym kontekście 
przywołał przedwojenne 
wzory wsparcia dla wojska 
spoza budżetu państwa. 

Dzięki FON przed wojną 
zgromadzono znaczne środki 
na zakup uzbrojenia. 

Przypomnijmy, że Fundusz 
Obrony Narodowej został 
powołany przez prezydenta 
Ignacego Mościckiego w 1936 
r. Celem było pozyskanie 
dodatkowych pieniędzy na 
dozbrojenie armii. 

Na FON składały się środ-
ki ze sprzedaży mienia nale-
żącego do państwa i pozo-
stającego pod zarządem 
wojska, dotacji Skarbu Pań-
stwa, m.in. pożyczki z Fran-
cji, oraz „dary i zapisy osób 
prywatnych i instytucji”. 
Plan użycia FON ustalał mi-
nister spraw wojskowych, 
który administrował nim 
wraz z ministrem skarbu.

Od momentu zapowiedzi 
przez Mariusza Błaszczaka 
stworzenia takiej instytucji 
minął rok, ale nieznane są 
efekty prowadzonych przez 
MON działań, chociaż wielo-
krotnie resort powtarzał, że 
trwają tzw. prace analityczne 
dotyczące jego utworzenia. 

Czy resort obrony zanie-
chał teraz prac nad tą kon-
cepcją? Odpowiedź nie jest 
jednoznaczna. 

MON zapewnia, że „trwają 
prace nad projektem Fundu-
szu Obrony Narodowej, a 
więc nad powstaniem fundu-
szu, który pochodziłby ze 
środków pozabudżetowych”, 
ale nie podaje konkretów. 

„Kierownictwu MON zale-
ży na tym, żeby w jak naj-
większym stopniu zbudować 
zdolności obronne, zmoder-
nizować wyposażenie Wojska 
Polskiego, sprostać wymaga-
niom, jakie stawia przed nami 
sojusz północnoatlantycki. 
Skala potrzeb i wyzwań jest 
olbrzymia, zaszłości są bar-
dzo duże. Mimo że rząd pre-
miera Mateusza Morawiec-
kiego przykłada wielką wagę 
do obronności, mamy świa-
domość tego, że możliwości 
budżetowe nie są takie, jakie 
są oczekiwania” – czytamy w 
stanowisku Ministerstwa 
Obrony. 

WOJSKO

Agencja i fundusz 
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Krzysztof Bosak twierdzi, że w Europie Zachodniej władze 
pod dowolnymi pretekstami delegalizują organizacje narodowe

Z głębokim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Dra Witolda 
Jurcewicza 

Wyrazy szczerego współczucia i żalu 

Rodzinie i Bliskim 

składają 

Partnerzy Kubas Kos Gałkowski
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Jeden z liderów Konfederacji, walczącej 
o miejsca w Sejmie, pochwalił się 
relacjami z austriacką organizacją, 
posądzaną o brunatny ekstremizm.
WIKTOR FERFECKI

13 września gościem skrajnie 
prawicowego kanału na 
YouTubie Centrum Edukacyj-
nego Powiśle był Krzysztof 
Bosak. To były poseł LPR, a 
obecnie jeden z liderów Kon-
federacji, koalicji euroscep-
tycznych ugrupowań, mającej 
realne perspektywy na prze-
kroczenie progu i wejście do 
Sejmu. W pewnym momencie 
rozmowa zeszła na temat ob-
chodzonej niedawno 336. 
rocznicy zwycięstwa Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem. 

– Byłem w Austrii na wzgó-
rzu Kahlenberg, rozmawiałem 
również z przywódcami au-
striackiej młodzieży o orienta-
cji konserwatywno-narodo-
wej, oni nawet organizowali 
marsz wspólnie z polską 
mniejszością we Wiedniu, 
upamiętniający wiktorię wie-
deńską – powiedział Bosak.

Darowizna od Tarranta

„Austriacka młodzież”, o 
której mówił Bosak to Identi-
täre Bewegung Österreich 
(Ruch Tożsamościowy – Au-
stria). To organizacja antyimi-
gracyjna, która ma na sztan-
darach walkę z multikultura-
lizmem i troskę o tradycyjne 
austriackie rodziny. Ma też 
wyjątkowo złą reputację. W 
2018 roku 17 działaczy i sym-
patyków grupy zostało oskar-
żonych o stworzenie organi-
zacji przestępczej, jednak z 
zarzutów udało im się wybro-
nić w sądzie. 

Kolejne problemy Identi-
täre Bewegung zaczęły się 15 
marca 2019 roku. Tego dnia 
28-letni Australijczyk Brenton 
Tarrant otworzył ogień do 
muzułmanów modlących się w 
meczecie w Christchurch w 
Nowej Zelandii. Następnie 

pojechał do kolejnego mecze-
tu, a w obu zamachach uśmier-
cił w sumie 51 osób.

Jaki ma to związek z Au-
striakami? Dziesięć dni póź-
niej do wiedeńskiego mieszka-
nia Martina Sellnera, przy-
wódcy Identitäre Bewegung, 
wkroczyła policja, zabezpie-
czając komputery i telefony 
komórkowe. Powodem było to, 
że na początku 2018 roku 
Sellner dostał od Tarranta 
darowiznę w wysokości 1,5 tys. 
dolarów. 

Sellner zaczął zaprzeczać, 
że ma jakikolwiek związek z 
zamachami. Jednak, jak ujaw-
nił austriacki nadawca pu-
bliczny ORF, Sellner wymie-
niał też e-maile z Tarrantem. 
Miał m.in. zapraszać przyszłe-
go mordercę na „piwo lub 
kawę” podczas wizyty w Au-
strii. Później Tarrant rzeczywi-
ście przyjechał do tego kraju, 
jednak Martin Sellner zaprze-
cza, że doszło do spotkania.

„Tylko obserwuję”

Z kim z Identitäre Bewegung 
spotkał się Bosak? On sam we 
wrześniu 2018 roku napisał na 
Twitterze, że odbył spotkanie 
z Philippem Huemerem, sze-
fem wiedeńskiej komórki or-
ganizacji. W rozmowie z 
„Rzeczpospolitą” zapewnia, że 
nie ma żadnych związków z 
Identitäre Bewegung. – Obser-
wuję ją tylko, podobnie jak 
dziesiątki innych ruchów eu-
rosceptycznych i konserwa-
tywnych w Europie. Spotkanie 
z Philippem Huemerem 
świadczy wyłącznie o tym, że 
prowadzę szeroką działalność 
społeczną. Przykładowo ostat-
nio byłem w Brukseli i spotka-
łem się przedstawicielami 
wszystkich grup w europarla-
mencie, które mają profil 
prawicowy – dodaje.

Problem w tym, że Bosak 
nagłaśnia też działania Identi-
täre Bewegung na Twitterze. 
Między innymi 12 września 
pochwalił kolejny marsz w 
rocznicę wiktorii wiedeńskiej, 
nazywając działaczy „austriac-
kimi patriotami”.

– Związki z tak skrajnymi 
grupami są kompromitujące 
dla każdego polityka i forma-
cji aspirującej do obecności 
w parlamencie – komentuje 
prof. Rafał Pankowski ze 
Stowarzyszenia Nigdy Wię-
cej, wykładowca Collegium 
Civitas i Uniwersytetu Chula-
longkorna w Bangkoku. – Co 
ciekawe, kilka dni temu 
podczas seminarium uniwer-
syteckiego w Bangkoku ana-
lizowaliśmy przypadek 
Identitäre i zamachu w 
Christchurch jako przykład 
globalizacji ekstremizmu.

Nazistowskie sympatie

I zauważa, że Bosakowi 
czerwona lampka powinna 
zapalić się jeszcze przed ata-
kami w Christchurch. Chodzi 
o to, że działacze Identitäre 
Bewegung często posądzani są 
o ciągoty neonazistowskie. 
Martin Sellner w 2006 roku 
został przyłapany, gdy przy-
klejał plakaty ze swastykami 
na murze synagogi w Baden, 

niedaleko Wiednia. Miało być 
to reakcją na skazanie przez 
austriacki sąd słynnego nega-
cjonisty Holokaustu Davida 
Irvinga. Prokurator odstąpił 
do postępowania karnego, gdy 
Sellner wykonał 100 godzin 
prac społecznych na cmenta-
rzu żydowskim.

– Jeżeli taka sytuacja miała 
miejsce, zasługuje na potępie-
nie – mówi Krzysztof Bosak.

 I dodaje, że w Austrii trwa 
nagonka na Identitäre Bewe-
gung. – Podobnie jest w całej 
Europie Zachodniej, gdzie 
władze pod dowolnymi pre-
tekstami delegalizują organi-
zacje narodowe – uważa.

O tym, że Identitäre Bewe-
gung powinno zostać zdelega-
lizowane, mówią od końca 
sierpnia przedstawiciele naj-
silniejszej w tym kraju Au-
striackiej Partii Ludowej.

 Relacjami lidera Konfede-
racji zaniepokojona jest poli-
tyczna konkurencja. – Z dużą 
troską obserwuję rozrost grup 
skrajnie nacjonalistycznych w 
Europie Zachodniej. Odra-
dzam naszym rodowitym na-
cjonalistom jakiekolwiek 
kontakty z nimi – mówi szef 
sztabu Koalicji Obywatelskiej 
Krzysztof Brejza. 

„RZECZPOSPOLITA” USTALIŁA

Groźne 
związki 
prawicy

Mija półtora roku od 
powołania pełnomocnika 
MON do utworzenia Agencji 
Uzbrojenia i rok od obietnicy 
Mariusza Błaszczaka 
powołania Funduszu Obrony 
Narodowej. Obydwu 
instytucji nie ma. 

MAREK KOZUBAL 

W połowie marca 2018 r. szef 
resortu obrony narodowej 
powołał pełnomocnika do 
spraw utworzenia Agencji 
Uzbrojenia. 

Powołanie takiej instytucji 
postulowali eksperci, chodziło 
o to, aby uporządkować i 
scentralizować system zaku-
pów dla wojska. Teraz jest on  
niewydolny i rozproszony. Za 
opisywanie wymagań dla 
planowanego zakupu sprzętu 
odpowiada kilkanaście insty-
tucji w resorcie obrony. To 
powoduje, że proces uzgod-
nień jest rozciągnięty w czasie. 

Niestety, do dzisiaj nie 
poznaliśmy efektów pracy 
pełnomocnika. O zapowia-
daną agencję zapytaliśmy 
biuro prasowe MON. Z 
otrzymanej odpowiedzi 
wynika, że utworzenie Agen-
cji „to długotrwały proces, 
który musi być poprzedzony 
wieloma analizami”. 

Resort przyznaje, że pro-
ces pozyskiwania sprzętu 
odbywa się w sposób rozpro-
szony. I dodaje, że aby „upro-
ścić ten proces, Minister 
Obrony Narodowej polecił 
Pełnomocnikowi ds. Utwo-
rzenia Agencji Uzbrojenia 
przygotowanie podstaw for-
malnoprawnych i organiza-
cyjnych niezbędnych do 
utworzenia Agencji Uzbroje-
nia”. Biuro prasowe przypo-
mina, że instytucja ta będzie 
m.in. odpowiadała za pozy-
skiwanie sprzętu wojskowego 
„już od fazy analiz i definio-
wania wymagań, przez pro-
wadzenie przetargów i pod-
pisywanie umów, aż po 
wprowadzanie sprzętu na 
wyposażenie i wsparcie jego 
eksploatacji”. 

MON nie odpowiedział 
nam na pytanie, kiedy agen-
cja powstanie. Z odpowiedzi 
resortu wynika jedynie, że 
powołanie Agencji Uzbroje-
nia wiązać się będzie ze 
zmianami wielu aktów 
prawnych, a „tak skompliko-
wany proces nie odbywa się 
w przeciągu parunastu 
miesięcy”. 

Podobna sytuacja ma 
miejsce w przypadku Fun-
duszu Obrony Narodowej. 

Jego powołania nie wyklu-
czył rok temu w czasie tar-
gów zbrojeniowych Mariusz 
Błaszczak. Prezentując pro-
gram zakupów dla wojska, 
minister przyznał, że potrze-
by finansowe związane z 
modernizacją wojska są 
znacznie większe i „można 
powiedzieć, że sięgają dru-
gie tyle”. W tym kontekście 
przywołał przedwojenne 
wzory wsparcia dla wojska 
spoza budżetu państwa. 

Dzięki FON przed wojną 
zgromadzono znaczne środki 
na zakup uzbrojenia. 

Przypomnijmy, że Fundusz 
Obrony Narodowej został 
powołany przez prezydenta 
Ignacego Mościckiego w 1936 
r. Celem było pozyskanie 
dodatkowych pieniędzy na 
dozbrojenie armii. 

Na FON składały się środ-
ki ze sprzedaży mienia nale-
żącego do państwa i pozo-
stającego pod zarządem 
wojska, dotacji Skarbu Pań-
stwa, m.in. pożyczki z Fran-
cji, oraz „dary i zapisy osób 
prywatnych i instytucji”. 
Plan użycia FON ustalał mi-
nister spraw wojskowych, 
który administrował nim 
wraz z ministrem skarbu.

Od momentu zapowiedzi 
przez Mariusza Błaszczaka 
stworzenia takiej instytucji 
minął rok, ale nieznane są 
efekty prowadzonych przez 
MON działań, chociaż wielo-
krotnie resort powtarzał, że 
trwają tzw. prace analityczne 
dotyczące jego utworzenia. 

Czy resort obrony zanie-
chał teraz prac nad tą kon-
cepcją? Odpowiedź nie jest 
jednoznaczna. 

MON zapewnia, że „trwają 
prace nad projektem Fundu-
szu Obrony Narodowej, a 
więc nad powstaniem fundu-
szu, który pochodziłby ze 
środków pozabudżetowych”, 
ale nie podaje konkretów. 

„Kierownictwu MON zale-
ży na tym, żeby w jak naj-
większym stopniu zbudować 
zdolności obronne, zmoder-
nizować wyposażenie Wojska 
Polskiego, sprostać wymaga-
niom, jakie stawia przed nami 
sojusz północnoatlantycki. 
Skala potrzeb i wyzwań jest 
olbrzymia, zaszłości są bar-
dzo duże. Mimo że rząd pre-
miera Mateusza Morawiec-
kiego przykłada wielką wagę 
do obronności, mamy świa-
domość tego, że możliwości 
budżetowe nie są takie, jakie 
są oczekiwania” – czytamy w 
stanowisku Ministerstwa 
Obrony. 
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Krzysztof Bosak twierdzi, że w Europie Zachodniej władze 
pod dowolnymi pretekstami delegalizują organizacje narodowe

Z głębokim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Dra Witolda 
Jurcewicza 

Wyrazy szczerego współczucia i żalu 

Rodzinie i Bliskim 

składają 

Partnerzy Kubas Kos Gałkowski
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Jeden z liderów Konfederacji, walczącej 
o miejsca w Sejmie, pochwalił się 
relacjami z austriacką organizacją, 
posądzaną o brunatny ekstremizm.
WIKTOR FERFECKI

13 września gościem skrajnie 
prawicowego kanału na 
YouTubie Centrum Edukacyj-
nego Powiśle był Krzysztof 
Bosak. To były poseł LPR, a 
obecnie jeden z liderów Kon-
federacji, koalicji euroscep-
tycznych ugrupowań, mającej 
realne perspektywy na prze-
kroczenie progu i wejście do 
Sejmu. W pewnym momencie 
rozmowa zeszła na temat ob-
chodzonej niedawno 336. 
rocznicy zwycięstwa Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem. 

– Byłem w Austrii na wzgó-
rzu Kahlenberg, rozmawiałem 
również z przywódcami au-
striackiej młodzieży o orienta-
cji konserwatywno-narodo-
wej, oni nawet organizowali 
marsz wspólnie z polską 
mniejszością we Wiedniu, 
upamiętniający wiktorię wie-
deńską – powiedział Bosak.

Darowizna od Tarranta

„Austriacka młodzież”, o 
której mówił Bosak to Identi-
täre Bewegung Österreich 
(Ruch Tożsamościowy – Au-
stria). To organizacja antyimi-
gracyjna, która ma na sztan-
darach walkę z multikultura-
lizmem i troskę o tradycyjne 
austriackie rodziny. Ma też 
wyjątkowo złą reputację. W 
2018 roku 17 działaczy i sym-
patyków grupy zostało oskar-
żonych o stworzenie organi-
zacji przestępczej, jednak z 
zarzutów udało im się wybro-
nić w sądzie. 

Kolejne problemy Identi-
täre Bewegung zaczęły się 15 
marca 2019 roku. Tego dnia 
28-letni Australijczyk Brenton 
Tarrant otworzył ogień do 
muzułmanów modlących się w 
meczecie w Christchurch w 
Nowej Zelandii. Następnie 

pojechał do kolejnego mecze-
tu, a w obu zamachach uśmier-
cił w sumie 51 osób.

Jaki ma to związek z Au-
striakami? Dziesięć dni póź-
niej do wiedeńskiego mieszka-
nia Martina Sellnera, przy-
wódcy Identitäre Bewegung, 
wkroczyła policja, zabezpie-
czając komputery i telefony 
komórkowe. Powodem było to, 
że na początku 2018 roku 
Sellner dostał od Tarranta 
darowiznę w wysokości 1,5 tys. 
dolarów. 

Sellner zaczął zaprzeczać, 
że ma jakikolwiek związek z 
zamachami. Jednak, jak ujaw-
nił austriacki nadawca pu-
bliczny ORF, Sellner wymie-
niał też e-maile z Tarrantem. 
Miał m.in. zapraszać przyszłe-
go mordercę na „piwo lub 
kawę” podczas wizyty w Au-
strii. Później Tarrant rzeczywi-
ście przyjechał do tego kraju, 
jednak Martin Sellner zaprze-
cza, że doszło do spotkania.

„Tylko obserwuję”

Z kim z Identitäre Bewegung 
spotkał się Bosak? On sam we 
wrześniu 2018 roku napisał na 
Twitterze, że odbył spotkanie 
z Philippem Huemerem, sze-
fem wiedeńskiej komórki or-
ganizacji. W rozmowie z 
„Rzeczpospolitą” zapewnia, że 
nie ma żadnych związków z 
Identitäre Bewegung. – Obser-
wuję ją tylko, podobnie jak 
dziesiątki innych ruchów eu-
rosceptycznych i konserwa-
tywnych w Europie. Spotkanie 
z Philippem Huemerem 
świadczy wyłącznie o tym, że 
prowadzę szeroką działalność 
społeczną. Przykładowo ostat-
nio byłem w Brukseli i spotka-
łem się przedstawicielami 
wszystkich grup w europarla-
mencie, które mają profil 
prawicowy – dodaje.

Problem w tym, że Bosak 
nagłaśnia też działania Identi-
täre Bewegung na Twitterze. 
Między innymi 12 września 
pochwalił kolejny marsz w 
rocznicę wiktorii wiedeńskiej, 
nazywając działaczy „austriac-
kimi patriotami”.

– Związki z tak skrajnymi 
grupami są kompromitujące 
dla każdego polityka i forma-
cji aspirującej do obecności 
w parlamencie – komentuje 
prof. Rafał Pankowski ze 
Stowarzyszenia Nigdy Wię-
cej, wykładowca Collegium 
Civitas i Uniwersytetu Chula-
longkorna w Bangkoku. – Co 
ciekawe, kilka dni temu 
podczas seminarium uniwer-
syteckiego w Bangkoku ana-
lizowaliśmy przypadek 
Identitäre i zamachu w 
Christchurch jako przykład 
globalizacji ekstremizmu.

Nazistowskie sympatie

I zauważa, że Bosakowi 
czerwona lampka powinna 
zapalić się jeszcze przed ata-
kami w Christchurch. Chodzi 
o to, że działacze Identitäre 
Bewegung często posądzani są 
o ciągoty neonazistowskie. 
Martin Sellner w 2006 roku 
został przyłapany, gdy przy-
klejał plakaty ze swastykami 
na murze synagogi w Baden, 

niedaleko Wiednia. Miało być 
to reakcją na skazanie przez 
austriacki sąd słynnego nega-
cjonisty Holokaustu Davida 
Irvinga. Prokurator odstąpił 
do postępowania karnego, gdy 
Sellner wykonał 100 godzin 
prac społecznych na cmenta-
rzu żydowskim.

– Jeżeli taka sytuacja miała 
miejsce, zasługuje na potępie-
nie – mówi Krzysztof Bosak.

 I dodaje, że w Austrii trwa 
nagonka na Identitäre Bewe-
gung. – Podobnie jest w całej 
Europie Zachodniej, gdzie 
władze pod dowolnymi pre-
tekstami delegalizują organi-
zacje narodowe – uważa.

O tym, że Identitäre Bewe-
gung powinno zostać zdelega-
lizowane, mówią od końca 
sierpnia przedstawiciele naj-
silniejszej w tym kraju Au-
striackiej Partii Ludowej.

 Relacjami lidera Konfede-
racji zaniepokojona jest poli-
tyczna konkurencja. – Z dużą 
troską obserwuję rozrost grup 
skrajnie nacjonalistycznych w 
Europie Zachodniej. Odra-
dzam naszym rodowitym na-
cjonalistom jakiekolwiek 
kontakty z nimi – mówi szef 
sztabu Koalicji Obywatelskiej 
Krzysztof Brejza. 

„RZECZPOSPOLITA” USTALIŁA

Groźne 
związki 
prawicy

Mija półtora roku od 
powołania pełnomocnika 
MON do utworzenia Agencji 
Uzbrojenia i rok od obietnicy 
Mariusza Błaszczaka 
powołania Funduszu Obrony 
Narodowej. Obydwu 
instytucji nie ma. 

MAREK KOZUBAL 

W połowie marca 2018 r. szef 
resortu obrony narodowej 
powołał pełnomocnika do 
spraw utworzenia Agencji 
Uzbrojenia. 

Powołanie takiej instytucji 
postulowali eksperci, chodziło 
o to, aby uporządkować i 
scentralizować system zaku-
pów dla wojska. Teraz jest on  
niewydolny i rozproszony. Za 
opisywanie wymagań dla 
planowanego zakupu sprzętu 
odpowiada kilkanaście insty-
tucji w resorcie obrony. To 
powoduje, że proces uzgod-
nień jest rozciągnięty w czasie. 

Niestety, do dzisiaj nie 
poznaliśmy efektów pracy 
pełnomocnika. O zapowia-
daną agencję zapytaliśmy 
biuro prasowe MON. Z 
otrzymanej odpowiedzi 
wynika, że utworzenie Agen-
cji „to długotrwały proces, 
który musi być poprzedzony 
wieloma analizami”. 

Resort przyznaje, że pro-
ces pozyskiwania sprzętu 
odbywa się w sposób rozpro-
szony. I dodaje, że aby „upro-
ścić ten proces, Minister 
Obrony Narodowej polecił 
Pełnomocnikowi ds. Utwo-
rzenia Agencji Uzbrojenia 
przygotowanie podstaw for-
malnoprawnych i organiza-
cyjnych niezbędnych do 
utworzenia Agencji Uzbroje-
nia”. Biuro prasowe przypo-
mina, że instytucja ta będzie 
m.in. odpowiadała za pozy-
skiwanie sprzętu wojskowego 
„już od fazy analiz i definio-
wania wymagań, przez pro-
wadzenie przetargów i pod-
pisywanie umów, aż po 
wprowadzanie sprzętu na 
wyposażenie i wsparcie jego 
eksploatacji”. 

MON nie odpowiedział 
nam na pytanie, kiedy agen-
cja powstanie. Z odpowiedzi 
resortu wynika jedynie, że 
powołanie Agencji Uzbroje-
nia wiązać się będzie ze 
zmianami wielu aktów 
prawnych, a „tak skompliko-
wany proces nie odbywa się 
w przeciągu parunastu 
miesięcy”. 

Podobna sytuacja ma 
miejsce w przypadku Fun-
duszu Obrony Narodowej. 

Jego powołania nie wyklu-
czył rok temu w czasie tar-
gów zbrojeniowych Mariusz 
Błaszczak. Prezentując pro-
gram zakupów dla wojska, 
minister przyznał, że potrze-
by finansowe związane z 
modernizacją wojska są 
znacznie większe i „można 
powiedzieć, że sięgają dru-
gie tyle”. W tym kontekście 
przywołał przedwojenne 
wzory wsparcia dla wojska 
spoza budżetu państwa. 

Dzięki FON przed wojną 
zgromadzono znaczne środki 
na zakup uzbrojenia. 

Przypomnijmy, że Fundusz 
Obrony Narodowej został 
powołany przez prezydenta 
Ignacego Mościckiego w 1936 
r. Celem było pozyskanie 
dodatkowych pieniędzy na 
dozbrojenie armii. 

Na FON składały się środ-
ki ze sprzedaży mienia nale-
żącego do państwa i pozo-
stającego pod zarządem 
wojska, dotacji Skarbu Pań-
stwa, m.in. pożyczki z Fran-
cji, oraz „dary i zapisy osób 
prywatnych i instytucji”. 
Plan użycia FON ustalał mi-
nister spraw wojskowych, 
który administrował nim 
wraz z ministrem skarbu.

Od momentu zapowiedzi 
przez Mariusza Błaszczaka 
stworzenia takiej instytucji 
minął rok, ale nieznane są 
efekty prowadzonych przez 
MON działań, chociaż wielo-
krotnie resort powtarzał, że 
trwają tzw. prace analityczne 
dotyczące jego utworzenia. 

Czy resort obrony zanie-
chał teraz prac nad tą kon-
cepcją? Odpowiedź nie jest 
jednoznaczna. 

MON zapewnia, że „trwają 
prace nad projektem Fundu-
szu Obrony Narodowej, a 
więc nad powstaniem fundu-
szu, który pochodziłby ze 
środków pozabudżetowych”, 
ale nie podaje konkretów. 

„Kierownictwu MON zale-
ży na tym, żeby w jak naj-
większym stopniu zbudować 
zdolności obronne, zmoder-
nizować wyposażenie Wojska 
Polskiego, sprostać wymaga-
niom, jakie stawia przed nami 
sojusz północnoatlantycki. 
Skala potrzeb i wyzwań jest 
olbrzymia, zaszłości są bar-
dzo duże. Mimo że rząd pre-
miera Mateusza Morawiec-
kiego przykłada wielką wagę 
do obronności, mamy świa-
domość tego, że możliwości 
budżetowe nie są takie, jakie 
są oczekiwania” – czytamy w 
stanowisku Ministerstwa 
Obrony. 

WOJSKO

Agencja i fundusz 
tylko obiecane 
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Krzysztof Bosak twierdzi, że w Europie Zachodniej władze 
pod dowolnymi pretekstami delegalizują organizacje narodowe

Z głębokim smutkiem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

Dra Witolda 
Jurcewicza 

Wyrazy szczerego współczucia i żalu 

Rodzinie i Bliskim 

składają 

Partnerzy Kubas Kos Gałkowski

 0870418/A/SOLND  


